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O T W A R C IE  K SIĄŻK I

N a zam yślonej s ta rych  murów karc ie  
Skąd  duch przeszłości skrzył mi się lub żalił, 
Chcę znaleźć w y raz , którybym  w yp a lił  
Ogniem i złotem, na k s ią ż k i o tw arc ie .

Bow iem  ta  k s iążk a  jest mi jak  testam ent. 
M ych  snów  o p ieśn i i o życia  czyn ie,
A  gdy po w iek ach  w  czyjejś się rozw in ie 
Skrzyd late j duszy, to będzie, jak  djament.

T ysiąc  i  druga noc się w y k ry sz ta li
Szeherezady starom iejskich  śc ianach ,

I jak  ponsow a róża na kurhanach . 
W ybuchn ie  rapsod z tęczy i ze s ta li.

Staniesz się mieczem i będziesz kom etą.
Ze zw yc ię s tw  g lo rji i z b łyskaw ic  w stążk i,
A żem jest tw ojem  sercem i poetą
Ten w ie rsz  c i kładę na o tw arc ie  k s iążk i.
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RYN E K  ST A R E G O  M IA ST A

J a k  n iegdyś, za cudownej odrodzenia doby,
Gdy życie  było barw ne, ja k  słońce i tęcza,
Z m urów  tw ych . S tare  M iasto , zdzierasz k ir  żałoby, 
I każdy  się tw ó j kam ień ro zkw ieca , rozw dzięcza.

Złotem, srebrem, purpurą i niebios błękitem 
Lśn ią w  trium fie w olności śc ian y  tw ych  kam ien ic. 
B y w  upojeniu szczęścia, św ię tą  k rw ią  zdobytem. 
S tać  się p ieśn ią  natchnioną zachw yconych  źrenic.

Lecz gdy patrzę na cieb ie, moje oko żąda 
1 św iadom a przeszłości p ragn ie  moja dusza:
N iech piękność złotowłosa z okienka w yg lą d a . 
N iech sto i w  progach domu postać p atryc ju sza .

N iech kolorow ym  tłumem R ynek  się zaludn i 
I w stan ie  to, co żyło w  p ieśn i mej ułudzie;
Bo barw ne tw oje gm achy u b arw ią  najcudniej 
P iękni, dobrzy, w sp an ia li i dostojni — ludzie.
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J a k  zw yc ię sk i w o jo w n ik  z utrzym anych szańców  
W ołaj na strony św ia ta : jestem w olne, wolne!
I w p leć  w  życie tw ych  murów, życie ich  m ieszkańców. 
J a k  k w ia ty  ogrodowe i ja k  k w ia ty  polne.

N iechaj się przystosuje do tw ych  ścian  piękności 
Piękność dusz, niech jak  gw iazd y  w ze jd ą promieniące 
1 niech się droga dni tw ych  tak mądrze w yprości. 
B y  z daw nych  ja sk iń  mroku w y jść  prosto na słońce.

A  gdy tak  myślę szarą  godziną w ieczorną 
I w  srebrn iejące w  niebie patrzę gw iazd y  pierwsze. 
Przypom inam  tw ą  nędzę, smutną i  pokorną,
1 moje, z snu n iew o li budzące cię w iersze.

Czemuż nie mam pow iedzieć, że mi głos anioła 
K azał o tobie śp iew ać  pieśń, gdzie ból tw ó j szlochał?—  
I pełniłem ten rozkaz, w ted y , gdy dokoła 
N ikt o tobie nie m yślał i n ik t cię nie kochał.

Tyś było. S tare  M iasto , biedne, zapom niane,
Z k rw i n iedaw no w y lan e j jeszcze nieoschnięte,
A  ja  kładłem me p ieśn i na tw ą  każdą ranę 
I ślepym  w skazyw ałem  tw e  c ierp ien ia  św ięte.

T eraz, gdy się znów stroisz sw ą  odw ieczną chw ałą. 
M ogę odejść, tw ym  blaskiem  szczęś liw y  ogromnie. 
Lecz choćbyś o mych p ieśn iach  w  szczęściu zapomniało, 
W^iem, że musisz przypomnieć i o nich i o mnie.
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ZAU ŁK I

Lubię w as , stare mury, oplecione w  bluszcze. 
M chem zielonym  porosłe d achó w k i i  cegły.
Opodal szara  W is ła  monotonnie pluszcze 
I przez stęsknione oczy m yśli w stecz w yb iegły.

J a k  cicho tu się żyło i ja k  błogo pew nie,
W  tych śc ianach , skąd  g ra  echem m ow a daw nych  ludzi. 
D ni płynęły, ja k  b a jk a  o śp iącej kró lew n ie.
Na k tó rą w c iąż  się czeka, k tó rą w c iąż  się budzi.

F u rty , których jakgd yb y  n ik t już nie o tw iera . 
O kna, gdzie dzik ie w ino  w ije  się ja k  w iło , —
I tu w idz isz  dokładnie, że n ic nie um iera.
Ze w szystko  jest ja k  było i będzie ja k  było.

N a rzekę staro św ieck i spogląda ganeczek 
I ja śn ie ją , jak  gw iazd y , n ieb iesk ie oczęta.
D rżą w  pow ietrzu  melodje najm ilszych  piosneczek. 
K tórych n ik t już nie śp iew a  i  n ik t nie pam ięta .



ż y c ie  tu się tak  dziw n ie  uczuciem n asila  
I tak  sk raca  się przestrzeń la t w ie lu , snów w ie lu . 
Że w ie k i, które przeszły, są ja k  jedna chw ila .
Co w łaśn ie w  dniu dzisiejszym  stanęła u celu.

Gdy zabłądzisz w  te k ą ty  o w ieczornej porze, 
K iedy w n ik liw a  c isza nad m iastem  przepływ a.
To tak , jakbyś się ocknął w  innej czasów  porze. 
Która jest tw em u sercu jedynie w ła śc iw a .

Przeminęły stu lecia , a  ty  w iesz , że ongi
T ak  samoś chodził tędy, jak  teraz , po w iekach ,
I oglądałeś w  niszach te same posągi,
Z tern samem drżeniem serca, z tą  łzą na powiekach.

I pod tamtemś okienkiem  przystaw ał ukradkiem . 
U kochanej tw a rz ycz k i czekając w idoku 
I rączk i, co rzuconym obdarzy cię kw iatk iem .
Byś cudną w iz ję  szczęścia całą noc miał w  oku.

Lubię w a s  krętych  u lic w ąsk ie  korytarze.
S tare  domy zaułków , szare i posępne.
Godziny na zam kowym  b ijące zegarze 
I odw iecznych kościołów w ieże  wniebowstępne.

I choć tak  po kró lew sku  ubarw ił się R ynek,
W y  zostańcie, jak  teraz, w  swojej mgle szarości. 
J a k  la t , które m inęły, zmurszały wspominek.
Może smutny, lecz godny i  czci i miłości.



W IZ JA  R A T U SZ A

Syrena w  złotej łusce na ratusznym  szczycie 
O czym a zalotnem i na R ynek  spogląda.
P atrzy  się na ja sk raw e  swego m iasta życie 
I od możnych niebiosów  jego szczęścia żąda.

Do sa li m iejskich sądów , schody kam iennem i 
Kroczą mądre ław n ik i i dostojne rajce.
K rw aw i się płomieniam i k a to w n ia  w  podziemi.
B y  językam i ognia p rzyp iec  w in o w a jcę .

Tedy w przód go się w eźm ie na torturów  łoże.
Iż zw iąza ł się z czarostw em  szatariskiem  przym ierzem , 
A  k ied y  nad ratuszem  ro zp alą  się zorze.
R udy łeb p rzek lę tn ik a 'sp ad n ie  pod pręgierzem .

Potem będzie po R ynku  czarnem i nocam i’
Obnosił długie w ieki? sw e sk rw aw io n e  łbisko,- 
A ż ktoś, kto go napotka, omyje go łzami ,
I daw no zapom niane w yszep ta  nazw isko .-



Pod śc ian ą stoi «K una» pordzew iała trochy,
Gdzie, skazan  prędkiem  praw em  ród przekupek siedzi. 
Tam sw arzą  się za k ra tą  kłó tliw e kumochy 
I w y k rz y w ia ją  gęby rozśmianej gaw iedz i.

W  k ip iącym  zgiełku kram ów , po bokach ratusza. 
Rozłożyli bogactw a kupcow ie zamorscy.
D arem nie do Golkondy w zdycha biedna dusza.
Bo tam jeno p a tryc ja t i w ielm oże dw orscy.

Ssie bursztyn dumny Turek w  turbana czerw ieni. 
Jazgo cze  grubousty, nosaty O rm ian in ,
A  przed nim oboma isk rzy  się i m ieni
Tęcza lity ch  sm yrneńskich i bagdadzkich tkanin.

P iękny ita lsk i płatnerz z wzrokiem  z aksamitu 
D źw ięczy , jakb y  w  sw ą  mowę pieśń g ita ry  wpinał. 
C h w a li miecz to ledański o klindze z błękitu 
I cudnie ry ty  złotem w eneck i puginał.

M aca ją  szerpentyny w ąsa te  szarak i 
I butnie w spom inają : P sków , K ircholm i Chocim; 
W yb ieg ły  z księżej bursy rozwydrzone żak i 
I jedno m ają hasło: «O t, teraz napsocim !»

M rok c iska  m ak nasenny na ratusz i  Rynek,
B łąka się pod murami zgubiona n iew ia sta  
I czeka, w  gniazdach nocy, na grzeszny uczynek. 
Zanim pachołki m istrza w yśw iec ą  ją  z m iasta.



RY N E K  O ŚW IC IE

Szarość Starego M iasta  w y św ie t la  się zw o lna. 
Obłoki w  n ią  poranne sączą  płynne srebro.
Od w ybrzeża tchnie rzeźwość w iś lan a  i polna:
Ś w it  zaczął sw e m isterium  ze zw ykłą celebrą.

Niebo w  coraz odmienny ro zb arw ia  się kolor,
W  błękitność i  w  różowość w s ią k a  dom po domie. 
B lade złoto k le jno tów  nadaje  im polor.
F eeryczną na murach tw o rząc  polichrom ię.

Skrzypnęły w  starym  dachu sąsiednie okienka:
W  ̂ lakach , fuksjach , prim ulkach ogrody hesperyd ,— 
W  ̂ jednem sp lata  w arkocze w  negliżu pan ienka,
W  drugiem  — fajkę z ap a la  jo w ia ln y  emeryt.

W  zespół b a rw  paste low ych , co R yn ek  nasyca.
Od wschodu się niebiosów ton gorętszy w trą ca , — 
A ż na buzię dz iew czynk i i d z iadyg i lica  
Spadła strzała płomienna wschodzącego słońca.



Buchnęły w rząca  czerw ień , ognista purpura.
P a lą  się z karm azynem , z karm inem, z szkarłatem . 
J a k b y  nagle Ż ar-p taka złotokrw aw e pióra 
Rozgorzały pożarem nad ockniętym  św iatem .

Cud płynie z k u li ognia, jak  z G raa la  m isy.
R o zk w it c iska  na truchło, ja k  malunek na tło, 
W ^ypukleją na słońcu zatarte  nap isy .
Śc ian  rzeźby, ja k  w  gorączce, w ysk ak u ją  w  światło.

G dyby cię w z w yż  uniosła ta  k u la  daleka,
W  św ia ty , którem i k iedyś, jako duch zawładniem . 
W idz iałbyś: S tare  M iasto  — to płomienna rzeka. 
W ieże : to słupy ognia gorejące nad niem.

Lecz ta  kolorów  orgja tak  prędko p rzygasa ,
Ledw oś je zdołał objąć zdumionem spojrzeniem ,— ,
1 zostaje codzienna starych  m urów k rasa , ’ ■
Co już nie jest kró lestw em , lecz k ró lestw a cieniem.

w ilgo tnych  paszcze sien i, w  mrocznych domów głębie. 
W p ad a  ranek, rozdrgany sygn atu rk i dzwonem. 
Srebrzyste z nad kated ry  w z la tu ją  gołębie.
M acza jąc  prężne skrzydła w  złocie roztopionem.

W  ̂ w ykuszu  na przyrożu, z za żelaznej kratk i. 
Gdzieś spodziewał się  ujrzeć anioła tęsknoty, 
W ^ywiesza sta ra  babka uprane m anatki,
1 ty lko  d la nich pragn ie słonecznej p ieszczoty, r
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RYN EK  W  N O C Y

G dy poruszą sp rężyny zam kow ym  zegarem 
I północ m erlinow skie ukazuje dz iw a.
J a k  lu n a tyk , m agicznym  opętany czarem .
W znoszę się na w ysokość, gdzie mnie księżyc  w z yw a .

Razem  z sinym  księżycem , którego prom ienie 
S ą  d la mnie, ja k  drab ina w  sezam y w io dąca , 
O dklinam  usta domów, ożyw iam  kam ien ie 
I cieszę się, że n iem a na niebiosach słońca.

K siężyc jest mojem słońcem jedynie p raw dziw em . 
On mi św ia t mój buduje, a  tamto go kruszy 
1 w szystko , co jest w e  mnie w spaniałem  i  żyw em . 
J a k  m istrz w yczarow u je  z mej tw orzące j duszy.

Jestem  w idzem  jedynym  na cudów teatrze 
1 mam pod stopy sw em i w iek ó w  w ido w isko , 
Okiem , skroś czas w idzącem , w  Stare  M iasto  patrzę. 
Gdy chcę: w y la tam  w  błękit, gdy chcę: sp ływ am  nisko.

11



Ze śc ian y  się o d ryw a smok albo chim era.
Chytrego b azyliszka gore w zrok  ja sk raw y .
F urta  mi się po furcie na ścieżaj o tw iera ,—
Lecz ja  w o lę  w paść  dachem, jak  d j a b e l  k u l a w y .

Od zbudzonych kam ien ic id ą ciche szepty:
M ogę je zm ienić w  p ieśn i purpury lub k iry ,—
T ak niegdyś ekstatyczne czarodziejstw  adepty 
W arzy ły  w  złotych tyg lach  życ ia  e lik s iry .

Bo życie jest w  tych  szeptach ukryte tajemnie. 
Które w łaśn ie w  mych oczach z letargu się budzi. 
K siężycow a potęga w pro w adza je w e mnie,
A skąpane w  k rw i mojej znów pójdzie do ludzi.

R zeczyw istość mnie często od siebie odpycha. 
Przeto zbaw iam  się od niej mojem w  górę wzbiciem. 
Teraz mi S tare  M iasto  szeroko oddycha,
A le innym  oddechem, ale  innem życiem .

J a r z y  się możny szkarłat, lśn i dz iew iczy  lazur. 
W ień czą  złoto i srebro fan taz ji św ią tyn ię ,
L ew  dumnie w strząsnął g rz yw ą , ostrzy w ładny pazur. 
O kręt żag le rozw inął i  w  poezję płynie.

Sztab  księżycow y: gw iazd y  błyszczą jak  djamenty. 
C h w y ta  je każde okno i każde okienko,
W  ̂ opajęczonej n iszy  ożył d aw n y  św ię ty  
I błogosławi R ynek  nadłam aną ręką ...
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D U C H Y

Czasem , k iedy  sam otny w  Starem  M ieście chodzę, 
Z w łaszcza w  godzinę zmierzchu pół srebrną, pół ciemną. 
Zda mi się; ktoś zn ienacka stanął na mej drodze. 
J a k b y  mnie chciał zatrzym ać i  poszeptać ze mną.

R ynek  się m elancholją w yp ełn ia  roz lew ną.
J a k b y  w szystk ich  łez sk rytych  sp ływ ał deszcz na w a ln y , 
W k rą g  nie w idzę nikogo, a le  w iem  na pewno.
Ze jest tu ktoś istotny, chociaż n iew id z ia ln y .

K iedy w  w łasnej mej duszy zatopiony hym nie. 
Dumam w  starej k a ted ry  tęczowym  zaką tku . 
Zmysłem serca w yczu ty , duch u siądą p rzy  mnie. 
K tóry będzie na końcu i był na początku.

Pod kam ienn ą podłogą próchnieją szk ie le ty .
T ak , ja k  życ ie , z dn ia na dzień, czyn i nas popiołem,— 
Nie w iem , kim  jesteś, duchu, ale m yśl poety 
C zuje, żeś był człowiekiem , a  jesteś aniołem.
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Gdy cichego zaułka każde załam anie 
M a lu ją  fan tastyczn ie  księżycow e smugi,
Na średn iow iecznych m urów osrebrzonej ścianie, 
Obok mojego c ien ia  spostrzegam cień drugi.

Język iem  dawno zmarłych gada głaz za głazem. 
S k ryw an e  tajem nice zw ie rza jąc  w zajem nie ,—
I tak  w  pustych u licach  w ędrujem y razem  
1 rozumiem, że t a m t e n  chce, by przeszedł w e mnie.

N iekiedy, w  jasn o w idztw a minutę najrzadszą. 
Z jaw ia  mi się, w ezw an y , ten, którego żądam,
A  przechodzący ludzie ze zdziw ien iem  patrzą.
Kogo słucham, na kogo tak  chc iw ie  spoglądam.

J a  go znam z nocy natchnień, k tó ra grób porusza 
I zetlałą garść  prochu robi ż yc ia  zdrojem.
Gdy mi m ówi o sobie jak aś w ie lk a  dusza. 
P rzyw ołana na ziemię uw ielb ieniem  mojem.

T ak mi się w  cud zam ienia czujny obowiązek,
W  którym  z żyw ych  kam ien i krzesać isk ry  muszę 
I gdyby nie ten bratn i z zaśw ia tam i zw iązek , 
Tobym spalił sw e serce i  odskrzydlił duszę.

Dlategom przeciw  ziem i w  nieustannym  buncie 
1 szamotam się z życiem , jak  p tak  za kratam i. 
Pozornie ty lko  żyję pośród w as , a w  gruncie 
Od duchów do w as  m ówię, i jestem z duchami.



POD PA PU G Ą

N a zardzew iałym  drążku p tak  zielony w is i, 
Ponsow y m a czub łebka, a żółty podbrzuszek. 
W ia tr , ja k  łobuz u liczny, ig ra  z nim , kap rysi.
Aż p iszczy  pręt żelazny, jak  dziecko z pieluszek.

Okno półprzysłonięte czerw oną firanką.
B arw n ą , ja k  pieprz tu reck i lub szkarłatne m aki, 
A  w  niem karton , podparty zm atow iałą szk lanką 
Z napisem : codzień obiad, a w e  czw artek : flak i!

M yś l na K róla Z ygm unta m arząca kolumnie.
J a k  m agik lot zn iżyła cudownym  sposobem. 
P apuga tak  zalotnie obraca się ku mnie.
D rzw i z lekka uchylone pokazując dziobem.

D zień umierał. u licy  robiło się ciemno.
Szła cichością dzw oniąca godzina w ieczorna; 
Wyszedłem —  i coś dziwnego stanęło przede mną. 
J a k b y  kruch ta kościelna albo sień klasztorna.
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Sk lep iony sufit, w  gockie połamany łuki.
M rok w  kątach ; lamp naftow ych  m dławy blask n iew ie lk i. 
Bufet, a na nim dzieła ku linarnej sztuki,
W^krąg zw in ię te  k iełbasy, spleśniałe serdelki.

Z a bufetem chłop rosły, ja k  sask ie drabanty,
1 baba, jak  antałek, gruba i  pękata.
Sam  nie w iem  czemum jego nazw ał: K alasan ty ,
A  żonę czy w spóln iczkę ochrzciłem: A gata .

S k ry ty  w  cień doił p iw o  podejrzany człeczek.
R udy i zezow aty , jakb y  św iętokradca.
Jad ł zrazy dziad w  halsztuku, stary  jak  król Ćwieczek, 
D ryb las z poza bufetu mówił mu: Pan R adca.

Um ieszczoną nad wejściem  popękaną szybką 
Z ajrzała półdziecięca tw arzyczk a  prześliczna.
D rzw i, pchnięte zgrabną nogą, o tw arły  się chybko,
1 w padła do garkuchni dz iew czyna uliczna.

P ierś dyszała je j ciężko, tchu nie mogła dostać.
W zrok  szalał, jak  przed zgrozą, co się zb liża — zbliża,
A  mnie mignęła w  oczach rom antyczna postać 
Nieszczęsnej G ualezy z T a j e m n i c  P a r y ż a .

W  ̂siąkł szynczek P o d P a p u g ą  w  życ io w ych  omroczach. 
Na rubieżach dwóch św ia tó w  stanął słup graniczny,
A  ja  w idzę do dzisiaj lęk  w  ogromnych oczach 
1 dziecięcą tw arzyczkę  dz iew czyny ulicznej...



T A R G  N A R Y N K U

Pstrokate b iją  b arw y  małego przechodnia. 
Oszołomiony targiem  w  S tare  M iasto  patrzę. 
Słońce dn ia upalnego gore, ja k  pochodnia,
I w y ja sk ra w ia  obraz, ja k  scenę w  teatrze.

T ak  się tu czuje dzieciak , ja k  w  ogromnej szopce, 
której ktoś n iew iadom y pociąga za sznurki. 

J e s t  ze mną moja mama w  babcinej salopce 
I dziw ne mi na R ynku  ob jaśn ia figurki.

W^szystko w k rą g  mej osoby kręc i się i  k ip i 
I jakb y  u jazdow ski w ich rzy  się bałagan>
O kręt w  sien i F uk ie ra  p rzyjac ie lsko  skrzyp i 
1 tęskn ie tam spoziera każdy  R ynku  stragan .

P rzekupka, którą lekko na grosze oceniasz.
M iód płacąc, koprow inę w ym ien ia  na stó w k i, 
A  z w stąż k ą  orderow ą beznogi z ie len iarz  
K uśtyka co godzina na kapkę km inków ki.
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Ze śliczną sw o ją  w nuczką , która siedzi cłimurna, 
D oniczki k rw a w ych  lakó w  okurzając śc ierką ,
U jada się k w ia c ia rk a  gruba i  czupurna —
M oże kiedyś w  ułanach była w iw an d je rk ą .

R ynku rzadziej w arsz aw sk ie  spotyka się c iern ie. 
S iny  mundur żandarm ski, rudy łeb kałm ycki, — 
Alem w idz iał tam jeszcze «Pod słońcem» traktjern ię , 
K tórą w  starych  «F acecjach» rysow ał L ew ick i.

Ś w is t kosa w ygw izd u je  z p iw n icznej izdebki 
W a lc z y k a  o T repow ie, co dostał po pysku.
N urkuje w  tłumie szew czyk i  podrzuca trepk i.
B y  nagle w tór piosence dać p rzy w odotrysku.

Ze kosa i łobuza na uczynku sch w yc i.
S tó jko w y jejboham i pysk  w y k rz y w ia  w ilczy .
Lecz na w idok munduru m oskiew skiej po lic ji 
P tak  udaje głupiego i ja k  ryb a  m ilczy.

W^spierając się na lagach , postukując w  buty,- 
Idą drogą do F a ry  dw aj stateczn i siw ce.
Jeden  jest w  granatow ej ta ra ta tce  sutej,
A  drugi w  m alinow ej na bok rogatyw ce.

Pod la ta rn ią  księżyca pustoszeją k ą ty ,
I tylko słychać szy ldy , które w ia tr  porusza, 

sercach ludu czerwone zap a la jąc  lonty 
Przechadza się po R ynku  K ilińsk iego dusza.
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SZYN CZEK  NA R O G U

Czerwona lśni la tarka  nad starem i drzw iam i.
J a k b y  oko p ijaka rozgorzałe w ódką.
Sk rad a  się ktoś do szynku chw iejnem i krokam i,
1 tajem niczą furtkę .o tw iera  cichutko.

Zmokłą ma pelerynę i  cy linder zm ięty.
Bo deszcz pada u lew n y i po rynnach  p luska.
Z b liża się do szynkfasu głupio uśm iechnięty 
1 m ów i Żydóweczce: «R óziu , daj całuskal» '

D z iew czyna w  mętne oczy spogląda z pogardą .
1 na kredow ej tw arzy  w id z i w yp iek  k r w is t y , .
A  on dyktuje z czkaw ką : «d w a  ja jk a  na tw ardo . 
T rzy b laszk i piołunówki i trzy  b laszk i czyste j» .

W ie lce  są tacy goście w  szynku n iew ygodn i.
Szkoda d la borgujących tow aru  i czasu,
Lecz człowiek, poszukawszy w  dwóch kieszeniach spodni 
Z em fazą cisnął p ien iądz na m osiądz szynkfasu .,
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Łyknął duszkiem sześć blaszek, a  po każdej chuchnął. 
Zażądał czarnej k a w y : «ty lk o  żeby św ieże j»,
Potem sto lik  i  krzesło uw ażn ie  odmuchnął.
J a k  dandys, k tó ry  nie chce poplam ić odzieży.

Siadł, w sparł głowę na dłoni, i jakgd yb y  prerja 
Roztoczyła się przed nim pełna palm  i  k w ia tó w : 
O pętan ie poezją, młodość, cyganerja  
I skrzydła archan ielsk ie  do przelotu św ia tó w .

J a k  n iegdyś N apoleon, gdy na p iram idy 
Patrzył, czterdziestu w iek ó w  obudzając echa.
T ak  on górne poddasza w yw ołu je  zw id y  
I do daw nych  przyjaciół tk liw ie  się uśm iecha.

D ziekoński, L enartow icz , W^olski, N orw id  boski. 
Przemienione w  anioły uliczne dziew czyny. 
Rozdygotany kaszlem  Ignaś Komorowski 
I płacząca jesien ią m elodja «K a lin y » .

«Jeszcze sześć tak ich  samych —  i a rak  do k a w y ! 
Płacę! jam  dziś bogaty! R óziu ! daj całuska!»
Ktoś zagw izdał szta jerka , ktoś ciężko spadł z ław y , 
A  deszcz leje ja k  z cebra i  po rynnach  p luska.

W yp ił , przetarł oburącz rozespane oczy.
Splunął w  mroczny k ą t szynku, gdzie dumał samotnie. 
N am yśla się, ro zw aża, i  ku drzwiom  się toczy,
1 w  strugach deszczu zn ika, jakb y  bezpowrotnie.
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H O N O RATK A

Goście się zachowują fig larn ie lecz dw ornie, 
A kadem ik — poeta —  oficerek dzielny;
Umie być Honoratka, zg ie łk liw a pozornie. 
C ichą, ja k  spisek nocny lub ja k  szept kościelny.

D z iw n y  tu jest obyczaj, oddaw na p rzy ję ty .
Ze w szyscy  znać się muszą: obcych się nie znosi; 
A le choćbyś byl goły, ja k  tu reck i św ię ty , 
Poncz, fa jkę i fidibus dostaniesz od Zosi.

Ś p iew a  Stach  z Z am iechow a urocze piosenki. 
Na hiszpańskiej g itarze p rz yg ryw a  Z alesk i,
A  czasam i czaruje służebne p an ien k i 
Szopenek tak i piękny, ja k  anioł n ieb iesk i.

B y  dobył z k law ikordu pieśń gw iazd  i eteru,
Z lekkim  F rycka oporem ściągnął go W itw ic k i, 
Bo nie łatwo tu sfrunąć prosto z B elw ederu,
Po muzycznym w ieczorze u księżnej Ł o w ick ie j.
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Ten, co w krótce polegnie, miody Suchodolski,
Coś o w ięźn iach  na Lesznie i M oskalach  nuci; 
J a k i  być rząd  pow in ien  z pęt w yrw an e j Polski 
Gromami się M ochnacki z Lelew elem  kłóci.

N iekiedy pod k a w ia rn ią  ktoś łazi, ktoś czeka.
To do w nętrza , jakgdyby przez omyłkę w b iega , — 
A  nazajutrz K onstanty p ien i się i  w śc ieka 
I w rzeszczy ; «L ubow idzk i! znów  ub ili szp iega!»

N agle w  trakc ie  rozmowy na stół młodzian w skoczy; 
N ab ielak  czy N ebaby śp iew ak  ukra iń sk i,
I rozgorą jak  żagw ie  płomieniste oczy,
1 z kazam at Z am ościa mknie jęk ; Ł ukasińsk i!

Jeszcze  ch w ila  i  chórem zatrzęsą się śc iany.
N ikt nie zw aża  czy M akrot nie słyszy lub słyszy,
1 pieśni M arsy lczykó w , co depcze ty ran y , 
Koncertant B elw ederu, Chopin to w arzyszy .

Ja k o ś  na Sask im  P lacu  parada u tyka 
I z c yw iln ą  ludnością nie idzie ja k  z płatka;
Toż w raz  to akadem ik, to oficer zn ika —
A  gdzie: w ie  cesarzew icz —  i  w ie  H onoratka.

\\7ykrw aw ia się w  k a w ia rn i noc zemsty i  szału... 
Furczą lancepod Stoczkiem ...grzm ią grochow skie fronty. 
Z am ilkn ij! to na sercach z ognia i  kryształu 
Pisze M uza; L istopad D w udziesty  D z iew ią ty ...
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W Ł Ó C Z Ę G A

Gdy m chciał z dnia dzisiejszego zbiec choć na momencik, 
B y  stokroć już czytaną jeszcze czytać księgę, 
W^ymykałem się z k lasy, młodziutki studencik.
Po sk rytkach  i  kryjów kach odśw ięcać włóczęgę.

Znałem dobrze te stare k ry jó w k i i  sk ry tk i.
Z ap aln y  entuzjasta, dziecinny erudyt.
Lecz mi szperać ciekaw e przeszkadzały żydk i 
I rozstaw ione kosze brudnych F a jg  i  Ju d y t.

Krok w  krok łaziły sta le  za  mych butów  echem 
Zabłocone A ronki, obszarpane le k i; —
N a to samo mi kiedyś skarżył się z uśmiechem. 
M ó w iąc  o sw ych  w ędrów kach , W ik to r G om ulicki.

Z trad yc ji starom iejskiej, z ustnego wspom inku, 
W^iedziałem ciekaw ostk i saskich la t struktury: 
Podziemne w ąsk ie  przejście na B rzozow ą z R ynku  
I po mostkach na Bugaj od Z ielonej G óry.
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Zmysłem się artystycznym  k ieru jąc  najzdarniej, 
N ajp iękn iejsze w id o k i odnalazł poeta:
P rzy baszcie n a  Boleści z podw órca garbarn i 
I w prost Długiej, u zbiegu M ostow ej i  F reta.

J a k  się podłość i  zdrada w  k rw i potokach gas i 
M ówiło mi urw isko nad w iś lan ym  brzegiem.
Gdzie «Pod zdechłym zającem » szty le tn icy  nasi 
Z niejednym  się m oskiew skim  uw in ę li szpiegiem .

P ew ien  mi strych , co św ięto , był w o tyw n ą  sumą, 
Skąd , zda się, w  św it swobody z gniazd pajęczych wzlecim , 
A  każdy z uczestn ików  opow iadał z dumą
0  czynach sw ego ojca w  Sześćdziesiątym  Trzecim .

Nś, tych  ta jnych  zebran iach bez różn icy żadnej 
B y w a li chrześcijan ie i iz rae lic i, —
1 przychodził najp iln ie j jeden chłopczyk ładny 
Z oczami, w  których żar się prozelitów  św iec i.

W ra ż liw y , jak  nerw , honor uczn iow skiej grom ady 
W^zbraniał z nim jak ich ko lw iek  psot i  fanaberji. 
Bośmy w szyscy  w ied z ie li, że ten żydek b lady 
M a ojca i  dziada za bunt na Syberji.

K iedy o tern przypomnę, wspom inam  ze łzami. 
Szlachetne ich n azw iska  zm ilczając um yślnie,
I nie mogę rzec słowa drżącem i ustam i.
N a które Duch najczystszy: Lange mi się ciśn ie...
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D A C H Y

Ś w ia t dachów starom iejskich jest to św ia t  odrębny, 
J a k  z b lachy zardzew iałej dz iw aczn ie  pogięty , 
Z jeżony karp iów kam i jak  potw ór stuzębny 
I sztucznie połamany w  skręty  i  zakręty .

N a ten poemat dachów, gdy poglądam  z góry, 
J a k  zbieracz, co odkopał precjoza rozliczne. 
Podziw iam  arabeski zam ierzchłej ku ltu ry  
I w n ikam  niespodzianie w  z ja w y  fan tastyczne.

K ażdy dom ma tu sw o ją  poetycką postać,
Do żadnego z sąsiadów niepodobny całkiem , —
I gdybym  kiedykolw iek m iał czemś z muru zostąć, 
Tylko takiego dachu chciałbym  być kaw ałk iem .

M am  słońce i lazury, mam zieleń  fac ja tek  
1 podstrysze do marzeń ja k  p iw n icę  w in ia rz . 
C ieszy mnie w  oknie panna i  w  jej ręku k w ia tek , 
A straszy  w yłażący z dym n ika kom in iarz.

25



Takim  tchem średn iow iecza, cudownym  jak  baśnie, 
Lub jak  sen pijanego M ichała Anioła,
Na R ynku starom iejskim  dw ieście la t  jest w łaśnie 
Czam erów  kam ien ica, róg K rzywego Koła.

J e j  dach, kap rys poety, ma trzy  kondygnacje. 
J a k b y  je m istrz w ysyłał na żó raw ich  piórach. 
P ie rw sza — to okap domu, druga: św ię tych  stacje, 
A  n a jw yższa , ja k  widmo, g in ie już w  lazurach .

D achy są koronami starom iejskich tynów . 
M alow ane od w iekó w  w szystk ich  b lasków  tęczą, 
1 jak  skroń bohaterów g irlan dy  w aw rzyn ó w .
T ak je kołpaki śniegu albo słońca w ieńczą.

Stosow nie do dnia pory m ają różne b a rw y  
I różne obyczaje przygodnych m ieszkańców ,
W  noc koty po nich krążą , jakb y  czarne la rw y . 
Skore do spazm atycznych rom ansów i tańców .

U w yp uk la  ra j koci srebrnolica D janna 
D achów ki ich łożnicy srebrząca ja k  b laszki,
Z poza fuksyj kw itn ących  zerka stara panna 
I chc iw ie  podpatruje M aciu sió w  ig raszk i.

A  gdy nów  tajem niczy sinem św iatłem  broczy 
I Bóg mi daje czytać z przeszłości kurhanu,
Z podniebnego p ięterka zatap iam  w  n ie oczy. 
Chłonąc kolory m iedzi, k iru  i grynszpanu.
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K O ŚCIO ŁY

Takie dziwne, od innych odmienne kościoły, 
uroczystej zadumie duszom odemknięte.

J a k b y  w  nie n a jżarliw sze  schodziły an ioły 
W  Kijowych dalm atykach odp raw iać  msze św ięte .

Lubię je nawet w ó w czas, k iedy ludu pełne 
Unoszą się z padołu głosy niestrojnem i.
W ierząc , iż na nie spłyną odpusty zupełne 
1 do bezgrzesznych niebios zab iorą w prost z ziem i.

Lecz najbardziej m i b lisk ie  i  najbardziej drogie 
S ą  w tedy , gdy usiadam  w  zakątku  znajomym 
I otw ieram  me serce smutne i ubogie,
1 rozm awiam  poufnie z Chrystusem  widom ym .

Przez odwieczne w itraże  tęczy b lask się toczy 
I rzuca złote róże w  głąb św ią ty n i ciemną,
A  ja  w  w szystkow idzące patrzę Jego  oczy 
1 w iem , że On mnie słucha i współczuje ze mną.
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Omszały św ię ty  M arc in , ciche Sakram entki,
Panna M arja  p a trząca  w  wschód i  zachód k rw a w y  
I dzwonek kated ra ln y  tak  nagły i  prędki.
J a k  w  momentach przerażeń wołanie W a rsz a w y .

Z tych  murów m yśl ma czyta e tapy m ęczeństw a 
I wspólne k a rty  dziejów  pół polskie, pół boskie. 
Złudne jutrznie narodu, nocne nabożeństw a 
I zam kniętych kościołów  w iz je  G rottgerowskie.

Pieśń m ówiła ojczyźnie: «T rw a j z wyniosłem czołem», 
I kościół jej proroczył, źe jak  Chrystus w skrześnie. 
Szedł straszny rok za rokiem, kościół był kościołem, 
A le stał się W arsz aw ie  spiskiem  jednocześnie.

To w szystko  przypom inam , pam iętne od dziecka,
1 w pajane przez M atkę w  godzinach m od litw y.
Gdy św ię ty  bunt P o laków , w ia r a  starośw iecka 
Do codziennej mnie z w rogiem  hartow ały  b itw y .

M ur każdy  poszczerbiony od setek ku l w roga 
l  od klęczących  kolan każdy próg zdeptany, — 
Przeto one są d la mnie, ja k  re lik w ia rz  Boga,
Pełne k rw i Chrystusow ej z k rw ią  narodu zlanej.

D ziś, gdy w ładzę szatana zw yciężył znak K rzyża 
I zak lęcie szatańskie mieczem jest odklęte,
Do wspom nień mych i w aszych  me serce się zniża. 
Kościoły starom iejskie! Ś w ię te ! Św ię te ! Św ięte !
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K R Z Y W E  KOLO

Pam iętam  jak  mnie zaw sze baw iło , sm arkacza, 
Imionisko niezgodne z p raw d ą , i  z oczyma:
To Koło, co bynajmniej koła nie zatacza,
I umieszczona w  n azw ie  k rzyw ość , której niem a.

C hyba to na jc iekaw szy z w arszaw sk ich  zaułków , 
Kamiennemi Schodkami i Pocztą obramion. 
P atrzący  na czerkieskich dżygitów kę pułków .
Co były jednem z dzik ich nam iestn ika znamion.

K rzyw e Koło jest punktem jak gd yb y  centralnym  
Z b iorow iska najstarszych ulic i u liczek , —
I trzeba tylko spojrzeć w zrokiem  idealnym .
B y  w n ijść  w  jasnow idzeniu do h isto rji d rzw iczek .

K iedy zamknę źrenice na to, co jest wokół.
Gdzie jak  ślepi się snują k re tyn i i  błaźni. 
Panoramę stuleci przefruw am  jak  sokół 
1 w szystko , co w  niej było, w idzę n a jw yraźn ie j.
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Zmurszały gmach O jczyzny w strząsł się ja k  od gromu: 
Idą za echem F ran cji m ężowie szlachetni:
Na rogu N owom iejskiej od D ekerta domu 
C zarn a zdąża Procesja na Sejm czteroletni

1 oglądam  W arsz aw ę  w  innym  znów kolorze, 
Jak b ym  z k rw i i  z płomieni włożył żrące szkiełka: 
O statn ie, z b ierw ion smolnych, czarow n icy łoże 
1 ryk  zg ra i ohydnej na p lacu  P iekiełka.

J a k b y  sprośnych szatanów  zabrzm iał śmiech szyderski, 
Słychać rechot p lu g aw y  i nierządne śp iew k i:
To gzi się w  M iędzym urzu, w  uliczce R ycersk ie j, 
Zamtuz k a ta : za lubość w yśw iecone dz iew k i.

Igrzyska Czarnej Śm ierci w idzę dobę gn iew n ą: 
Zesłaną przez Turczyna zemstę na Po lakach , 
Pow ietrznego burm istrza, im cipana D rewno,
1 trupy z pustych domów ściągane na hakach .

Nito w  locie bumerang, w racam  do początku,
Do Poczty, którą n iegdyś stw orzył M ontelupi,
1 w  obronnych się murów zakochuję szczątku.
Co z bezm yślną ludnością czas bezczelny łupi.

T ak to mi się na jaw ie  m arzenie odtw arza 
I ciemnemi nocami nieraz na mnie woła.
Bym w  to w szystko , co mi się śn i i w yobraża. 
Przyszedł spojrzeć raz jeszcze od K rzywego Koła.
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R E W O L U C JA

Nie w iem  jakbym miał nazw ać  duszę tw ą , o ludu, 
Z którego krew  toczyła stu la t  egzekucja.
Lecz, gdyś drżał każdem  tętnem do w olności cudu. 
To hasło takiej duszy ja  znam: R ew o luc ja !

J a k  miecz, co raczej pęknie, niż go nędznie pogniem. 
Lub orkan, co prócz Boga, niem a kogo słuchać,—- 
T ak ty  w c iąż  buntowniczym  traw iłeś się ogniem. 
B y  jak  miecz i jak  burza na w ro ga  w ybuchać. '

Któż jak  ty  umiał p ięśc ią  arsenał zdobyw ać 
I tak  stać przeciw  kulom pod królem  Zygmuntem? 
Nikomu kajdan nie kłaść, sw oje zaw sze z ryw ać  
1 żyć nietylko chlebem, lecz p ieśn ią  i buntem?

Któż jak  ty  po E uropie bystrym  duchem la ta . 
S iedząc u w szystk ich  ludów  zemsty eumenidy?
C zy Kossut z G aribaldim  nie n a p ra w ią  św ia ta ?
I czy Polski nie zb aw ią  N apoleonidy?
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N ikt na św iec ie  tak  nie czuł, że się pora zb liża, 
K tóra ludu rękoma w yg n a  precz ty ran y ,
I n ik t się tak  nie cieszył triumfem P aryża ,
K iedy strącał Burbony albo O rleany.

M oskal sięgał, gdzie trafił, jak  olbrzym sturęki, 
A  lud nie trac ił n igdy w e rw y  i fan taz ji,
I ukradkiem  śp iew a jąc  wzbronione piosenki 
Robił sw o ją robotę i  czekał okazji.

K ażdy gest, każdy w yraz , każdy koncept ostry. 
Przez w^^arszawską u licę z m iejsca był odczuty,
1 w szystk ie  w arsz aw ian k i, jak  rodzone siostry, 
Do skonan ia rodzinnej broniły reduty.

One to, do staruszk i od dz iew czynk i małej:
Złote gw iazd y  o jczyzny, lśn iły  w  każdym  domie,
1 w iedząc , że w  nie patrzy  k rw a w y  Orzeł B iały , 
R ozżarzały w  młodzieńcach n ien aw iśc i płomię.

Bo kochać w ted y  ty lko  św ięte  ma się p raw o . 
Gdy serce każdem czuciem żre i k ą sa  w ro ga ,—  
A  tyś to, ja k  n ik t inny, um iała. W arszaw o ,
W  Bogu w idząc  O jczyznę, a  w  O jczyźnie Boga.

Przeto czuję c ię  duszą i m yślą i  ciałem.
Jak b ym  był tw ym , k rw ią  św ię tych  przesyconym  gruntem, 
1 jestem z tw oim  wzlotem , jestem z tw oim  szałem,
1 z tw oim , w b rew  n iew o li i  podłości, buntem!...
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D Z W O N Y

K iedy rankiem  lub w  c ieką godzinę w ieczorną 
Nar w ieżycach  kościelnych srebrny dzwon uderza,
Z rozrzewnieniem  wspom inam  m odlitwę nieszporną 
1 na iw ne me prośby z p ierw szego pacierza .

S tałaś p rzy mnie. O jczyzno, gdy na Anioł Pański 
K rw ią  płakały melodje z mogił w z la ta ją ce .
Które grał mi dzwon fam y  albo augustjański'
Za prochy w  łzach tęsknoty na tu łactw ie śp iące.

Bo rozszerzałem w  sobie m yśl serca tych  dzwonów . 
B ijących  za poległych z n iew iern ym i w  w ojn ie ;
Na w szystk ich , co śp ią  zdała od polskich zagonów , 
A  o których w iedziałem , że śp ią niespokojnie.

D źw ięk  leciał skrzydłem sław y po w iś lan e j fa li 
I od m urów się m iasta odbijał donośnie,
A  jam  czuł jak mi dusza z ry w a  się i  p a li 
I jak  w  piersiach młodzieńczych pieśń zw yc ię stw a  rośnie.
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T ak pow ażn ie , tak  rzew n ie  w zb ijały  się tony. 
Słuchała ich  W arsz aw a  czcią pokorną zd ję ta ,—
I cóż przeto dziw nego, żem kochał w as , dzw ony, 
J a k  kogoś, k tó ry w szystko  kocha i pam ięta?

Znam w as, znam każdy odgłos, i  pow iedzieć mogę. 
Lub raczej m owę w aszą  w yśp iew ać  najprościej: 
K iedy grac ie  na alarm , w a lic ie  na trw ogę —
I tyłkom n igdy w  dzwonach nie słyszał radości.

D ziś zmieniło się w szystko , naw et i p ieśń w asza  
Rozbrzm iew a tak  inaczej, tak  dumnie, tak  p iękn ie, 
M a w  sobie gromy arm at, ma piorun pałasza —
Ze m yślę: od zachw ytu  spiż dzw onow y pęknie.

W ted y  mi się chce k lęknąć i pow ietrzną drogą 
M yśl słać, ja k  srebrny obłok, co niebem przep ływ a 
I szeptać tym , co zm arli, że już usnąć mogą 
I m ówić tobie, Polsko: jak aś  ty  szczęś liw a ...

Jedno ty lko  mam jeszcze przedśmiertne życzenie. 
O statn ią prośbę do w as , dzw ony starom iejskie:
Z a natchnienie mych pieśni, jeślim  miał natchnienie. 
Z adzw ońcie mi u trum ny w  tony czarodziejskie.

U kochaną od dziecka sw ą  melodją śp iew n ą 
N iech mi się dzwon po dzwonie srebrnie rozkołysze, 
A  Bóg da, że na m gnienie ocknę się na pewno 
1 tę pieśń pożegnalną w  trumnie sw ej usłyszę...
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ZAM KNIĘCIE K SIĄŻKI

W szystko , co życie najprom ienniej czuło; 
W ia rę  ostatn ią, kochanie na jp ierw sze.
J a k  serce, k rw a w ą  ow in ięte stułą,
Tobie, W^arszawo, złożyłem w  te w iersze .

Ja m  kochał ciebie, i  będę do końca,
A  ty  w iesz o tern do rdzenia tw ych  kości,
I w  noc niew oli bardzie j n iź li słońca.
Chciałem twej duszy i  tw o je j miłości.

Ze lud twój n igdy nie g iął dumnych grzb ietó w , 
I był, w  kajdanach, bohaterów  k a s tą ,—  
Najpłomienniejszych m iałaś sw ych  poetów.
J a k  żadne inne, ukochana, m iasto.

A  gdy przypomnisz jak  w  tw o je j u licy ,
P lw ał żołdak pruski, gnał tabun kałm ycki 
Z adrży j! — i zap isz na serca tab licy :
S łow ack i, Oppman, M iron , G om ulicki...
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P O D  Z N A K IE M  P O E T Ó W

DO JAKÓBA MORTKOWICZA

O kiem poezji jakże  sięgnąć lubię 
W  czas Króla S ta s ia , kryno lin , baw etów , — 
W dzięcznym  ci w tedy , że. P an ie  Jak ó b ie  
Dom swój nazwałeś «Pod znakiem  Poetów ».

Z nów  w  rzeczyw istość d aw n y  w iek  się  w c ie la  
I ten błysk słońca, co lśnił w  dni pochmurne. 
Godnie i  pięknie odtworzyłeś G rella  
I jego druków ukochanie górne.

W  królewskich b arw ach  S ta re  M iasto  p a trzy  
Na tw ą  straż p iln ą  ojczystego znicza,
I coraz w ita  ja k iś  druk najrzadszy.
J a k  dawniej G rella , teraz M o rtko w icza .

Rośnie foljałów w iekopom na sterta ,
Z małych książeczek w ie lk a  m yśl jaśn ieje  
I tak  się cieszy zacny duch D ekerta,
Ze się to wszystko w  Starem  M ieście dzieje.
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A  gdy obwieszczasz ku poezji chlubie,- 
W c iąż  nowe im ię, co sław ą m igota. 
M uszę o tw arc ie  rzec. Pan ie Ja k ó b ie ,
Że w  twoim  sp isie przecież brak O r-O ta.

A  że mi może do odlotu blisko 
I w  p o zaśw ia ty  mogę śm ignąć ptakiem . 
N iechże i moje ozw ie się nazw isko

tw ej oficynie «Pod Poetów znakiem ».

38



S P I S  R Z E C Z Y :

Otwarcie kóiążki .
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U T W Ó R ARTURA OPPM ANA (O R -O T A ) 

«PIEŚŃ O RYNKU I ZAUŁKACH)^ —N O W Y  

C Y K L O STAREM MIEŚCIE, U K A Z A Ł  SIĘ 

RÓ W N IEŻ W  W Y D A N IU  W Y T W O R N E M , 

IL U ST R O .W A N E M  O S I E M N A S T O M A  

ORYGINALNEMI A K W A F O R T A M I TAD E­

U SZA CIEŚLEW SKIEGO (SYNA), PRZED- 

ST A W IA JĄ C E M I RYN EK I ZAU ŁKI ST A ­

R E J W A R S Z A W Y . ODBITO DW IEŚCIE  

EGZEM PLARZY NA RĘCZNIE CZERPA­

NYM  PAPIERZE D Ą B R O W IC K IM  I PIĘĆ­

SET EGZEM PLARZY NA G RU B YM  PAPIE­

RZE W E LIN O W Y M . W Y D A W N IC T W O  

JA K Ó B A  M O R T K O W IC Z A . RO K  ig S i.



P O D  Z N A K I E M  P O E T Ó W

SERJA NOWA: z t

St. Baliński -  WIECZÓR NA WSCHODZIE^
/C. lUakowiczówna —  ZWIERCIADŁO NOCY 3 . S 0

w  o p r .  o z d .  6 . 5 0

Jan Kasprowicz —  KSIĘGA UBOGICH 3.-
W y d a n i e  c z w a r t e  w o p r .  o z d .  6 . —

Antoni Lange — GDZIEKOLWIEK JESTEŚ
ROZMYŚLANIA *  WIERSZE RÓŻNE 6 .-

w  o p r .  o z d  9 .—

Jan Lechoń —  KARMAZYNOWY POEMAT
W y d a n i e  t r z e c i e

— SREBRNE I CZARNE 2.-
W y d a n i e  d r u g i e  w  o p r .  o z d .  5 . —

Leopold Staff — UCHO IGIELNE
W y d a n i e  t r z e c i e  w o p r .  o z d -  7 --

Aleksander Szczęsny—PIEŚŃ O DRODZE ( w  d r u k u )  

Juljan Tuwim —  CZYHANIE NA BOGA
W y d a n i e  c z w a r t e

— RZECZ CZARNOLESKA
—  SIÓDMA JESIEŃ 3 -

W y d a n i e  t r z e c i e  w  o p r .  o z d .  6 . —

— SOKRATES TAŃCZĄCY < _
W y d a n i e  c z w a r t e  w  o p r .  o z d .  7.—

Kazimierz Wierzyński— L A U R  O L IM P IJS K I .so
.......................  w o p r .  o z d .  4 . 5 0

3.—
o p r .  o z d . 6 . —  

3 . —
w o p r .  o z d .  6 . —  

3 . -
IV o p r .  o z d .  6 . —  

3  —
w o p r .  o z d .  6 . —  

3 . 5 0
w o p r .  o z d .  6 . 5 0

4  5 0
w  o p r .  o z d .  7 .5 0

W y d a n i e  p i ą t e

— PIEŚNI FANATYCZNE
— ROZMOWA Z PUSZCZĄ
— WIOSNA I WINO

W y d a n i e  c z w a r t e

Józef WiUlin — HYMNY
Juljan Wołoszynowski —  POTĘGA SNU



P OD Z N A K I E M  P O E T Ó W
SERJA PIERWSZA:

Wincenty Korab Brzozowski
DUSZA MÓWIĄCA

Stanisław Korab Brzozowski
NIM SERCE UCICHŁO

Zdzisław Dębicki
OGLĄDAM SIĘ ZA SIEBIE

Józef Jedlicz
NIEZNANEMU BOGU

Zygmunt Krasiński
POEZYE WYBRANE

Bolesław Leśmian
SAD ROZSTAJNY

Bronisława Ostrowska
CHUSTY OFIARNE

Bronisława Ostrowska
LIRYKA FRANCUSKA Ijll

JuĘusz Słowacki
PISMA MISTYCZNE

Juljusz Słowacki
UTWORY LIRYCZNE

Aleksander Szczęsny
TO CO SIĘ STAŁO

Cena tomiku od zt. 1.20 d o zł.2 —, w opr. od zł. 2.20 do zł. 6 —

NAKŁAD TOWARZYSTWA WYDAWNICZEGO
w Warszawie, Mazowiecka 12. Telefon 244-14



Książnica Współczesnych Pisarzy Polskich

Pisma Leopolda Staffa
P I E R W S Z E  W Y D A N I E  Z B I O R O W E

obejmie utwory następujące:

/. Sny O  potędze. * 2 .  Dzień duszy.
3. Mistrz Twardowski. * 4. Ptakom nie­
bieskim. * 5. Skarb. * 6. Pył z szat 
pielgrzyma, sf 7. Godiwa. * 8. Gałąź 
kwitnąca. * 9. Igrzysko. *10.  Uśmiechy 
godzin. * II. W cieniu miecza. * 12. To 
samo. * 13. Łabędź i lira. * 14. Wa­
wrzyny. * 15. Tęcza łez i kia)i.
16. Ścieżki polne. * 17. Południca.
18. Sowiem piórem. * 19. Żywiąc się w locie 
20. Licho igielne. (Nagroda Państwowa1927)

Pierwsze zbiorowe wydanie Pism Leopolda Staffa ukaże się 
z okazji trzydziestolecia Jego pracy twórczej.

Prenumerata 20 tomów broszurowanych 
(około 200 arkuszy druku) zł. 80.—

(Spłaty miesięczne po zł. 3.—)
W  ozdobnej oprawie płóciennej zł. 120.—

(Spłaty miesięczne po zł. 5.—)
Konto czekowe P. K. O. 17.817.

WYDAWNICTWO J. MORTKOWICZA
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NOWOŚĆ!

OSTATNI UTWÓR ZMARŁEGO POETY

..da książka jet mi jal  ̂ testament 
Mych snów o pieśii i o życia czynie...

Artur Oppman (Or-Ot)


